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Najważniejszy dom Ameryki
Biały Dom to centrum amerykańskiej i światowej polityki. Tu Roosevelt decy-
dował o przystąpieniu usa do II wojny światowej, a Truman o zrzuceniu bomb 
atomowych na Hiroszimę i Nagasaki. W Białym Domu Woodrow Wilson przy-
gotowywał plan pokojowy, dzięki któremu Polska odzyskała niepodległość, 
a John F. Kennedy zarządzał kryzysem kubańskim. Stąd George Bush dodawał 
otuchy Amerykanom po atakach terrorystycznych z 11 września, a Joe Biden 
tworzył koalicję wspierającą Ukrainę wobec inwazji Rosji. Gdy na świecie do-
chodzi do kryzysów, wojen i konfliktów, oczy wszystkich zwrócone są na budy-
nek przy alei Pensylwanii 1600.

W Białym Domu mieszkało 45 prezydentów z rodzinami. Wychowywali tu 
dzieci, tworzyli dla nich szkoły i organizowali śluby. Przeżywali rodzinne tra-
gedie i zdradzali żony. Podpisywali pokojowe traktaty i knuli polityczne intrygi. 
Niektórzy tu umierali. W Białym Domu występowali najznakomitsi artyści, ale 
również odbywały się pijackie burdy. To miejsce patriotycznych uniesień i poli-
tycznych dramatów. Dzięki swojej symbolice, barwnej i pełnej zagadek historii 
oraz niezwykłym lokatorom Biały Dom na trwałe zapisał się w kulturze ma-
sowej. To jedno z najważniejszych, najbardziej intrygujących i najciekawszych 
miejsc na świecie.

W 1999 roku po raz pierwszy zobaczyłem Biały Dom na własne oczy. Odczu-
wałem wówczas podobną ekscytację jak wtedy, gdy pierwszy raz wjeżdżałem 
na taras widokowy Empire State Building. Stałem naprzeciwko liczącego 200 lat 
budynku, który jest bardziej rozpoznawalny niż wiele zabytków architektury 
średniowiecznej czy bizantyńskiej. Oprócz amerykańskiej flagi, bielika, Statuy 
Wolności, mostu Golden Gate, Mount Rushmore i Dzwonu Wolności jest jed-
nym z symboli Stanów Zjednoczonych. Patrzyłem na Biały Dom zza metalo-
wego ogrodzenia, bo był on dla mnie niedostępny. Nawet z legitymacją prasową 
nie mogłem wejść do środka, gdyż wymagało to wcześniejszego zgłoszenia 
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i poddania się procedurze sprawdzenia przez Secret Service. Byłem turystą, 
który może sobie co najwyżej zrobić pamiątkowe zdjęcie na tle Białego Domu. 

W 2002 roku pierwszy raz wszedłem na teren Białego Domu. Jako korespondent 
Polskiego Radia w Waszyngtonie relacjonowałem wizytę prezydenta Aleksan-
dra Kwaśniewskiego i jego spotkanie z George’em Bushem. Patrząc od środka 
na tłum turystów po drugiej stronie ogrodzenia, miałem poczucie, że należę 
do wybranych. Traktowałem to jako zawodowe osiągnięcie, którym będę mógł 
się chwalić. Towarzyszyło mi również poczucie ogromnej odpowiedzialności, 
ponieważ obecność zagranicznego polityka w Białym Domu jest wydarzeniem 
najwyższej rangi. Podobne odczucia towarzyszyły mi, gdy do kolejnych prezy-
dentów usa przyjeżdżali Leszek Miller, Marek Belka, Donald Tusk, Lech Ka-
czyński, Bronisław Komorowski i Andrzej Duda. Przy okazji tych spotkań, wraz 
z innymi polskimi dziennikarzami, mogłem się znaleźć w Gabinecie Owalnym, 
Sali Gabinetowej czy Sali Wschodniej. Były to jednak wizyty krótkie i spora-
dyczne. Nie znałem wówczas kulisów Białego Domu, ludzi tam pracujących 
ani mechanizmów funkcjonowania urzędu prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

W 2018 roku Biały Dom stał się miejscem mojej codziennej pracy, a w 2020 roku 
dołączyłem do ścisłego korpusu prasowego prezydenta usa. Zamiast fotogra-
fować się na tle słynnego budynku, każdą wolną chwilę poświęcałem na rozglą-
danie się dookoła, rozmowy z ludźmi, zadawanie pytań i poszukiwanie infor-
macji na temat życia w Białym Domu amerykańskich przywódców i ich rodzin. 
Po każdej wizycie w rezydencji wiedziałem trochę więcej — kto za co odpowiada, 
kto komu podlega, jak pracuje prezydent, jak spędza czas wolny, kto mu gotuje, 
jak prezydent podróżuje, jak działa służba Secret Service, gdzie znajduje się 
urząd pierwszej damy i jak funkcjonuje. Rozumiałem też coraz lepiej, dlaczego 
Biały Dom odzwierciedla amerykańskie wartości, dlaczego jest symbolem ame-
rykańskiej demokracji i dlaczego nie są to puste słowa. W miarę poznawania 
historii Białego Domu zrozumiałem, że jest ona odbiciem historii oraz współ-
czesności Stanów Zjednoczonych — nie tylko polityki, ale także gospodarki, kul-
tury i sztuki, technologii oraz zmieniających się norm obyczajowych. 

Kup książkę Poleć książkę

https://editio.pl/rf/biadom
https://editio.pl/rt/biadom
https://editio.pl/rt/biadom
https://editio.pl/rf/biadom


13

Jak  
trafiłem  
do Białego 
Domu

Moja opowieść o Białym Domu to opowieść o Ameryce. Chciałbym jednak 
również zabrać Państwa za kulisy najważniejszego urzędu świata: pokazać me-
chanizmy jego funkcjonowania, opowiedzieć o miejscach, do których niewielu 
ma dostęp, i zapoznać z ludźmi, których nie spotyka się na co dzień. W czasie 
wizyty w Białym Domu zetkną się Państwo także z nieco inną jego stroną — 
tą mniej znaną, tajemniczą, obrosłą w legendy i spekulacje. Zapraszam do naj-
ważniejszego domu Ameryki — do Białego Domu!

Marek Wałkuski

Radość 
na mojej twarzy 
po spełnieniu 
zawodowego 
marzenia — 
pierwszym locie 
Air Force One. 
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Wyjątkowe miejsce, wyjątkowi ludzie
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Wyjątkowe miejsce, wyjątkowi ludzie
Ważna wizyta przy płocie

To była jedna z zabawniejszych historii związanych z Białym Domem. Zaczęła 
się od wiadomości Polskiej Agencji Prasowej, że wiceszef klubu Kukiz’15 Tomasz 
Rzymkowski udaje się do Waszyngtonu, by stanąć w obronie polskiej własno-
ści przed zakusami amerykańskich Żydów. „Jak dowiedziała się pap, oficjalna 
prezentacja projektu ustawy o ochronie własności Rzeczypospolitej Polskiej 
przed roszczeniami dotyczącymi mienia bezspadkowego odbędzie się jutro 
przed Białym Domem” — donosiła agencja. Kiedy dotarła do mnie wiadomość 
o planowanej prezentacji, byłem zdziwiony, że nikt z Kukiz’15 nie skontaktował 
się ze mną w sprawie obsługi prasowej tego wydarzenia. Żadna informacja nie 
dotarła też do moich kolegów korespondentów. Mimo to uznałem, że jako re-
prezentant publicznego radia powinienem zrelacjonować to wydarzenie. I choć 
nie wiedziałem, o której godzinie odbędzie się prezentacja, byłem pewien, że 
jej nie przegapię. 

Jako że tego dnia wypadał mi dyżur w poolu prasowym, przez cały czas mo-
nitorowałem, co się dzieje w okolicy Białego Domu. Ku mojemu zdziwieniu 
nie zauważyłem ani polskiej flagi, ani ludzi z megafonami, ani Polonusów za-
wsze gotowych do obrony Polski przed żydowskimi roszczeniami. Odpowiedź 
poznałem dopiero następnego dnia. Z relacji w polskich mediach dowiedzia-
łem się, że oficjalna prezentacja projektu ustawy o mieniu bezspadkowym 
polegała na tym, że poseł Rzymkowski stanął na chodniku, sfotografował się 
z zadrukowaną kartką i wstawił zdjęcie na Facebooka. I choć stał w odległo-
ści 100 metrów od Białego Domu oddzielony wysokim ogrodzeniem i meta-
lową barierką, relację z wydarzenia opublikowało wiele redakcji — od portali 
wPolityce i naTemat, przez Radio Maryja i „Tygodnik Solidarność”, po „Ga-
zetę Wyborczą” i Onet. Niektórzy dziennikarze pisali o „prezentacji” w tonie 
lekko prześmiewczym. Jednak sam fakt, że Rzymkowski zrobił to przed Białym 
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Domem, wystarczył, by postulatom Kukiz’15 nadano w Polsce znaczący rozgłos 
na kilka dni przed wyborami do Parlamentu Europejskiego. 

Przez lata byłem świadkiem wielu wizyt polskich polityków w Waszyngtonie: 
nie tylko prezydentów i premierów, ale również działaczy niższej rangi — mi-
nistrów, urzędników Biura Bezpieczeństwa Narodowego i parlamentarzy-
stów. Choć prowadzili oni rozmowy w departamencie stanu, na Kapitolu czy 
w Eisenhower Executive Office Building, swoje konferencje prasowe i wywiady 
często organizowali przed Białym Domem. Pokazanie się na tle rezydencji pre-
zydenta usa, nawet jeśli za plecami mieli jeszcze wysokie ogrodzenie wokół 
Białego Domu, podnosiło w ich oczach rangę tych wizyt. 

Ponieważ teren przed Białym Domem jest otwarty dla wszystkich — od tury-
stów, przez demonstrantów, po różnego rodzaju dziwaków — czasem dochodziło 
do zabawnych sytuacji. Do Mariusza Błaszczaka podszedł raz mężczyzna z dużą 
kolorową papugą, która skupiła na sobie uwagę zarówno dziennikarzy, jak i sa-
mego ministra. Ja zapamiętałem, że minister posadził papugę na ręce, choć moi 
koledzy po fachu twierdzą, że tylko się do niej uśmiechał. Kiedy Mateusz Mora-
wiecki spotkał się z wiceprezydent Kamalą Harris w Eisenhower Executive Of-
fice Building, kancelaria premiera zorganizowała konferencję prasową w parku 
Lafayette’a w takim miejscu, by w obiektywach kamer i na zdjęciach premier miał 
za plecami Biały Dom. Secret Service musiała wówczas za względów bezpieczeń-
stwa na dwie godziny zamknąć dla przechodniów i turystów całą okolicę. Biuro 
prasowe premiera informowało później o ważnej wizycie szefa polskiego rządu 
w Białym Domu. Z kolei zdjęcie przedstawiające Harris z Morawieckim zostało 
wykonane przez fotografa Kancelarii Prezesa Rady Ministrów na balkonie Eisen-
hower Executive Office Building, w tle był jednak Biały Dom. Podobne zdjęcia 
publikował także Radosław Sikorski podczas spotkań z przedstawicielami Rady 
Bezpieczeństwa Narodowego, która mieści się w tym samym budynku. Na tle 
Białego Domu lubił się też pokazywać były szef gabinetu prezydenta Andrzeja 
Dudy Krzysztof Szczerski. Gdy w maju 2019 roku spotkał się z zastępcą doradcy 
do spraw bezpieczeństwa narodowego Charlesem Kuppermanem, obaj zrobili 
sobie zdjęcie przed wejściem do zachodniego skrzydła, by nie było wątpliwości, 
że minister odwiedził Biały Dom. 
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Wyjątkowe 
miejsce, 
wyjątkowi 
ludzie

W pokazywaniu się polityków na tle Białego Domu, nawet jeśli nie byli w sa-
mym budynku, nie ma w zasadzie niczego nagannego. Może z wyjątkiem 
posła Rzymkowskiego, który poszedł za daleko, narażając się na śmieszność. 
Posługiwanie się rozpoznawalnym symbolem amerykańskiej prezydentury 
można uznać za dopuszczalny element marketingu politycznego. Każda z ta-
kich sytuacji uświadamiała mi jednak, jak wyjątkowym miejscem jest Biały 
Dom, w którym na co dzień pracuję. Częsta obecność w Gabinecie Owalnym, 
praca w prezydenckim korpusie prasowym, podróże Air Force One, możliwość 
zadawania pytań prezydentowi i jego doradcom oraz koleżeńskie relacje z czo-
łowymi amerykańskimi dziennikarzami były dla mnie zawodowym spełnie-
niem i ogromną frajdą. Więc choć dyżury w prezydenckim poolu prasowym 
trwały czasami od wczesnych godzin porannych do późnego wieczora, wiązały 
się z koniecznością pracy w weekendy i wymagały ode mnie równoczesnego re-
lacjonowania wydarzeń dla Polskiego Radia i pisania raportów dla amerykań-
skich mediów, nie żałuję ani minuty spędzonej w rezydencji prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Obecność w Białym Domu pozwoliła mi poznać mechanizmy 
amerykańskiej polityki i zaprzyjaźnić się z pracującymi tam ludźmi. 

Polak w Białym Domu

Dzięki współczesnej technologii relacje o działalności prezydenta usa można 
przygotowywać nawet z drugiego końca świata. Umożliwia to internetowy 
streaming, transmisje telewizyjne, doniesienia agencyjne, raporty poolu 
i wpisy w mediach społecznościowych. Nic nie zastąpi jednak osobistej obec-
ności w Białym Domu, dzięki której można odnotować niewidoczne w ka-
merze gesty prezydenta, śledzić reakcje jego najbliższych współpracowników 
i wyczuć atmosferę danego wydarzenia. 

Pracując w korpusie prasowym Białego Domu, byłem świadkiem wielu histo-
rycznych wydarzeń. W 2019 roku stałem dosłownie kilka metrów od Donalda 
Trumpa, który w otoczeniu uzbrojonych po zęby komandosów maszerował pod 
kościół Świętego Jana, by dać pokaz siły podczas protestów Black Lives Matter. 
Po przegranych przez Trumpa wyborach prezydenckich obserwowałem wizytę 
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w Białym Domu biznesmena Marka Lindella, który niósł pod pachą plik tajem-
niczych dokumentów. Dzięki zdjęciom wykonanym przez amerykańskich foto-
reporterów okazało się, że był to niezrealizowany plan ogłoszenia przez prezy-
denta stanu wojennego, czyli de facto zamachu stanu. Byłem też na miejscu, gdy 
Trump wyprowadzał się z Białego Domu, zabierając ze sobą setki tajnych doku-
mentów, których później nie chciał oddać do archiwów państwowych. Do dziś 
zachowałem zdjęcia kartonów z tymi dokumentami ustawionych na ulicy przy-
legającej do zachodniego skrzydła. 

Pamiątkowe 
zdjęcie 

z amerykańską 
parą prezydencką 

podczas bożo- 
narodzeniowego 

przyjęcia 
w Białym Domu 

w grudniu  
2023 roku.
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Z racji obowiązywania restrykcji covidowych należałem do niewielkiej grupy 
dziennikarzy, którzy mieli wstęp na teren Białego Domu przez pierwsze mie-
siące prezydentury Joe Bidena. Później towarzyszyłem mu podczas historycz-
nego szczytu nato w Wilnie i wizyty w Warszawie w 2023 roku. Byłem obecny 
w Gabinecie Owalnym w czasie wizyt prezydenta Ukrainy Wołodymyra Ze-
łenskiego i relacjonowałem dla amerykańskich dziennikarzy wizyty w Białym 
Domu przywódców Niemiec, Szwecji, Finlandii, Irlandii Północnej oraz Unii 
Europejskiej. Byłem świadkiem ogłoszenia przez Bidena decyzji o wysłaniu 
dodatkowych wojsk do Polski i reakcji na rosyjską inwazję na Ukrainę. 

Najbardziej cenię sobie jednak to, że byłem nie tylko obserwatorem wydarzeń 
z udziałem prezydenta usa, ale również ich uczestnikiem. Zadawałem pytania 
zarówno Trumpowi, jak i Bidenowi, rozmawiałem z ich najbliższymi doradcami 
i obserwowałem kulisy funkcjonowania urzędu prezydenta. Dyskutowałem 
z urzędnikami Białego Domu off the record, dowiadywałem się, jakie mają po-
dejście do spraw związanych z Polską, podnosiłem kwestie istotne w kontekście 
Nord Stream 2, wojny na Ukrainie czy amerykańskiego wsparcia dla naszego 
kraju. Miałem poczucie, że biorę udział w czymś więcej niż tylko ciekawej za-
wodowej przygodzie — że zajmuję się kwestiami kluczowymi dla relacji polsko-

-amerykańskich i stawiam na porządku dziennym amerykańskiej administracji 
sprawy naszego regionu. W pracy w korpusie prasowym Białego Domu zawsze 
towarzyszyło mi poczucie, że reprezentuję nie tylko Polskie Radio, ale także Polskę. 

Dla wielu urzędników administracji oraz amerykańskich dziennikarzy byłem 
jedynym znanym im Polakiem. Większość nigdy nie była w Polsce, znali co naj-
wyżej Amerykanów polskiego pochodzenia. Starałem się być zawsze przygo-
towany merytorycznie, działać profesjonalnie, zachowywać kulturalnie i być 
pomocnym. W rezultacie wyrobiłem sobie wśród amerykańskich kolegów 
dobrą reputację. Odczuwałem satysfakcję, gdy podczas konferencji prasowych 
rzeczniczka Białego Domu wywoływała mnie po imieniu albo gdy gwiazdy 
amerykańskiej telewizji, takie jak Peter Alexander czy Kelly O’Donnell, zwra-
cały się do mnie per Marek. Miałem frajdę, mogąc regularnie rozmawiać z pre-
zydentem usa i być zapraszanym na oficjalne przyjęcia i nieformalne spotka-
nia. Nigdy nie czułem się gorszy od dziennikarzy z Niemiec, Francji, Wielkiej 
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Brytanii czy usa i byłem dla nich równorzędnym partnerem. Nigdy też jako 
Polak nie odczułem uprzedzeń czy niechęci — ani ze strony kolegów po fachu, 
ani od przedstawicieli administracji. Wręcz przeciwnie, zwykle okazywano mi 
sympatię, życzliwość i zainteresowanie. 

W Białym Domu spotkałem też ludzi, których prawdopodobnie nigdzie indziej 
bym nie spotkał, takich jak Bruce Springsteen, Robert De Niro czy Connan 
O’Brien. Poznałem też wiele niezwykłych osób, a niektóre z nich stały się moimi 
przyjaciółmi. 

Członkami White House Foreign Press Group, czyli grupy dziennikarzy spoza 
usa w ścisłym korpusie prasowym Białego Domu, było kilkunastu korespon-
dentów zagranicznych, w tym przedstawiciele pięciu krajów europejskich: 
Francji, Niemiec, Belgii, Hiszpanii i Polski. Byli też wśród nas przedstawiciele 
największych mediów Kanady, Japonii, Chin, Indii, Kolumbii, Argentyny, 
Brazylii i Arabii Saudyjskiej. Ten ostatni kraj reprezentowała szefowa wa-
szyngtońskiego biura Al-Arabijja Nadia Bilbassy-Charters. Nadia cieszyła się 
dużym respektem kolejnych administracji, zarówno republikańskich Busha 
i Trumpa, jak i demokratycznych Obamy i Bidena. Była też jedyną znaną mi 
dziennikarką zagraniczną, która podobnie jak ja posiadała certyfikat lotu Air 
Force One. Brazylię reprezentowała Raquel Krähenbühl z telewizji Globo do-
cierającej do 180 milionów Brazylijczyków, a Niemcy korespondentka Der 
Tagesspiegel Juliane Schäuble, córka zmarłego niedawno konserwatywnego 
polityka Wolfganga Schäublego — wielkiego zwolennika pojednania polsko-

-niemieckiego. Członkinią naszej grupy z Francji była Kethevane Gorjestani — 
profesjonalna i charyzmatyczna dziennikarka telewizji France 24, a prywatnie 
córka prezydent Gruzji Salome Zurabiszwili. Podczas jednej z jej wizyt w Wa-
szyngtonie Zurabiszwili zaprosiła na spotkanie grupę dziennikarzy amerykań-
skich i zagranicznych. Obok przedstawicieli prestiżowych pism „The New York 
Times”, „The Washington Post” czy „The Christian Science Monitor” było także 
Polskie Radio. 

Jednym z twórców naszej grupy i jej wieloletnim sekretarzem był kanadyjski 
dziennikarz Richard Latendresse, korespondent francuskojęzycznej telewizji 
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TVA Nouvelles. Richard opowiedział mi kiedyś o swojej podróży do Warszawy 
w 1981 roku, gdy niespodziewanie dla niego Jaruzelski ogłosił stan wojenny. 
Został wówczas przygarnięty do domu przez przypadkowo spotkanych Pola-
ków, których do dziś wspomina z wielką sympatią. Polskę zapamiętał jako szary 
i ponury kraj, ale Polaków jako wspaniałych i gościnnych ludzi. 

Modlitwa przed posiłkiem 

Jednym z pierwszych amerykańskich dziennikarzy, z którymi się zaprzyjaźniłem, 
był konserwatywny publicysta John Gizzi — komentator polityczny, korespon-
dent w Białym Domu telewizji Newsmax. John jest określany mianem człowieka, 
który zna wszystkich w Waszyngtonie. Ma rozległą sieć kontaktów nie tylko 
w świecie dziennikarskim, ale również politycznym. Występował w niezliczonych 
programach radiowych i telewizyjnych w Ameryce i Europie. Stylem bycia i ubio-
rem przypomina trochę dziennikarzy z lat 50. i 60. Zawsze zadbany, w garnitu-
rze z białą koszulą i krawatem, często w kapeluszu. Gizzi jest głęboko wierzącym 
katolikiem, wielkim zwolennikiem papieża Jana Pawła II. Kiedyś zaprosił mnie 
i dwóch przyjaciół do swojego mieszkania na śniadanie i rozmowy o sprawach 
międzynarodowych i amerykańskiej polityce. Wiedząc, że pochodzę z katolic-
kiego kraju, zaproponował, abym to ja wygłosił modlitwę przed posiłkiem. Jako że 
nie jestem osobą religijną, musiałem zrezygnować z tego zaszczytu, tym bardziej 
że nie miałem nawet pojęcia, jaką modlitwę należy odmówić.

John Gizzi miał ogromną wiedzę o świecie, utrzymywał kontakty z zagranicz-
nymi dziennikarzami i był kopalnią wiedzy o amerykańskich i światowych po-
litykach, nie tylko o ich publicznej działalności, ale także o życiu prywatnym. 
Na konferencjach prasowych w Białym Domu zadawał pytania dotyczące euro-
pejskich przywódców, afrykańskich biskupów i działaczy społecznych z Ame-
ryki Południowej. Był wielkim fanem tak papieża, jak i Lecha Wałęsy, którego 
nazywał ojcem postkomunistycznej Polski. Kiedy w 2019 roku były przywódca 
Solidarności spotkał się w Waszyngtonie z wiceprezydentem Mikiem Pence’em, 
John przeprowadził z nim wywiad. Opublikowana na stronie internetowej 
Newsmaksa rozmowa opatrzona była zdjęciem Johna z Wałesą, który pod 
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marynarką miał koszulkę z napisem KONSTYTUCJA. John wiedział, że pre-
zydentura legendarnego przywódcy Solidarności nie była udana, ale nie zmie-
niało to jego opinii na temat zasług Wałęsy dla obalenia komunizmu. 

John interesował się polityką zagraniczną i miał ogromną wiedzę na temat wy-
darzeń na świecie, zarówno współczesnych, jak i historycznych. To od niego 
po raz pierwszy usłyszałem o polskiej agentce brytyjskiego wywiadu Krysty-
nie Skarbek, której życiorys poznał z książki angielskiej pisarki Clare Mulley 
The Spy Who Loved. Dzięki Johnowi dowiedziałem się wiele o amerykańskiej 
polityce i poznałem szefa telewizji Newsmax, przyjaciela Donalda Trumpa 
Chrisa Rudy’ego. John cenił Viktora Orbana i stawał w obronie Trumpa, gdy 
zwracałem uwagę na jego słabość do Putina. Zawsze przypominał, że to Trump 
jako pierwszy przekazał Ukrainie pomoc militarną, podczas gdy jego poprzed-
nik Barack Obama wysyłał tam środki medyczne i koce.

Nasze poglądy polityczne dzieliła przepaść, lecz nie przeszkadzało nam to 
stać się przyjaciółmi. John był też fanem polskiej grillowanej kiełbasy oraz 
pączków, którymi poczęstowałem go kiedyś w Białym Domu. Najbardziej za-
intrygował mnie jednak wpisem w portalu X (wcześniej: Twitter) w maju 2024 
roku, gdy poinformował, że prezenter Telewizji Republika Michał Rachoń bę-
dzie kandydował w najbliższych wyborach prezydenckich w Polsce. Wpis po-
jawił się, gdy Rachoń przyjechał z wizytą do Stanów Zjednoczonych oraz gdy 
prezydent Duda spotykał się w Nowym Jorku z Donaldem Trumpem. Mający 
szerokie kontakty w środowiskach prawicowych Gizzi doskonale orientował 
się, kim jest Rachoń, o którym mówił per Michal. Wiedział nawet, że idolem 
polskiego dziennikarza pozostaje twórca telewizji Fox News Roger Ailes. Wpis 
Johna o kandydowaniu Rachonia w wyborach prezydenckich kończył się sło-
wami: „Zapamiętajcie, kto pierwszy wam o tym powiedział”. Było to na kilka 
tygodni przed tym, jak w Polsce zaczęło się mówić o kandydowaniu na prezy-
denta Doroty Gawryluk.

Inną osobą, z którą łączyły mnie relacje zawodowo-towarzyskie, była Linda 
Feldman — szefowa waszyngtońskiego biura „The Christian Science Monitor” 
i korespondentka w Białym Domu tej prestiżowej gazety. Linda organizowała 
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spotkania przy kawie z przebywającymi w usa europejskimi politykami. 
Odbywały się one w różnych formułach — zarówno on the record, jak i off the 
record. Oprócz amerykańskich publicystów zapraszała na nie zagranicznych 
dziennikarzy. Poza mną pojawiali się tam korespondenci z Francji, Niemiec 
i Chorwacji. Gdy w Polsce rządziło Prawo i Sprawiedliwość, kilkakrotnie go-
ściem tych spotkań był Radosław Sikorski, który wówczas stał na czele delega-
cji Parlamentu Europejskiego do spraw kontaktów ze Stanami Zjednoczonymi. 
Amerykanom podobała się bezpośredniość Sikorskiego, barwny język oraz 
fakt, że nie owijał w bawełnę. Tłumaczyłem im wówczas, że z powodu swojego 
ciętego języka wielokrotnie wpadał w Polsce w tarapaty. Gdy został ministrem 
spraw zagranicznych, Linda Feldman zaprosiła Sikorskiego jako gościa pre-
stiżowego spotkania „The Monitor Breakfast” z udziałem dziennikarzy czoło-
wych amerykańskich mediów. 

Kiedy Biden zaprosił moją córkę na zwiedzanie Gabinetu Owalnego (pisałem 
o tym w rozdziale 16.), Linda napisała inspirujący artykuł o tym, jak dziesięcio-
latka z Polski wykazała się refleksem i odwagą, by zadać pytanie prezydentowi 
usa, co zakończyło się przygodą jej życia. Tekst Lindy kończył się następująco: 

„Czy Nina chce zostać dziennikarką, gdy dorośnie? Jej tata powiedział, że »ma-
rzy, by zostać fizykiem teoretycznym jak Sheldon w serialu Teoria wielkiego 
podrywu«. Nie mam wątpliwości, że ta czwartoklasistka uczęszczająca do lokal-
nej publicznej szkoły Montessori odniesie sukces we wszystkim, co sobie posta-
nowi. Ale może jej celem będzie dziennikarstwo. Potrzebujemy jej”. 

„The Daily Mail” u Wieniawy

W rozdziale 20. pisałem, że dla dziennikarza posiadanie w Białym Domu wła-
snego miejsca pracy jest nie lada luksusem. Nawet tak wielkie i prestiżowe stacje 
telewizyjne jak nbc, abc i cnn czy agencje Bloomberg i Reuters mają tam tylko 
niewielkie pomieszczenia. Podczas gdy wielu korespondentów musiało praco-
wać z laptopem na kolanach, my jako White House Foreign Press Group mie-
liśmy własne biurko, z którego korzystaliśmy rotacyjnie. Biurko naprzeciwko 
naszego należało do brytyjskiego tabloidu „The Daily Mail” mającego w wersji 

Kup książkę Poleć książkę

https://editio.pl/rf/biadom
https://editio.pl/rt/biadom
https://editio.pl/rt/biadom
https://editio.pl/rf/biadom


324

papierowej i internetowej dziesiątki milionów czytelników na całym świecie. 
Z „The Daily Mail” w Białym Domu było czworo korespondentów. Z dwójką 
z nich — Amerykanką Nikki Schwab i Brytyjczykiem Robem Crilly — w lutym 
2023 roku obsługiwaliśmy wizytę prezydenta Bidena w Warszawie. Przed po-
dróżą do Polski oboje poprosili mnie o polecenie im ciekawych miejsc, muzeów 
i restauracji. 

Zaraz po przylocie do Warszawy Rob wybrał się na przechadzkę po mieście 
i zwiedził Muzeum Powstania Warszawskiego. Choć całkiem nieźle znał histo-
rię Polski, przyznał się później, że niektóre elementy ekspozycji nie były dla 
niego w pełni zrozumiałe. Rob był miłośnikiem zegarków i pobyt w Warsza-
wie wykorzystał do wizyty w Złotych Tarasach, by kupić czasomierz „Misja na 
Saturn” ze słynnej serii Swatch i Omega Bioceramic Moon Swatch Collection. 
W Stanach Zjednoczonych ten zegarek był niedostępny w sklepach. 

Nikki Schwab, zanim przeniosła się do Waszyngtonu, pracowała dla dzien-
nika „Pittsburgh Post-Gazette” z Pensylwanii, gdzie mieszkało wielu Amery-
kanów polskiego pochodzenia. Niektóre z jej artykułów dotyczyły tego środo-
wiska. Podczas wizyty w Warszawie Nikki także zwiedziła Muzeum Powstania 
Warszawskiego, spacerowała po Starym Mieście, rozsmakowała się w polskiej 
kuchni i piła polskie piwo. 

Po odlocie Bidena z Warszawy we trójkę udaliśmy się na kolację do restauracji 
U Wieniawy. Nikki i Rob na przystawkę zamówili tatar wołowy à la Wieniawa, 
którego kelner przygotował na naszych oczach, siekając wielkim nożem ka-
wałki polędwicy. Jedliśmy też pierogi i lody czekoladowe z owocami na deser. 
Do tego dobre czerwone wino, a na zakończenie posiłku kelner przyniósł nam 
tradycyjne polskie nalewki w prezencie od firmy. Moim gościom z usa i Wiel-
kiej Brytanii wszystko smakowało. Zdziwili się tylko stosunkowo niewysokim 
rachunkiem — stwierdzili, że w amerykańskiej restauracji tej klasy zapłaciliby-
śmy kilkakrotnie więcej. 

W niektórych podróżach prezydenta usa korpus prasowy przemieszcza się wojskowym 
samolotem pionowego startu Bell Boeing V-22 Osprey.
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